
G A Z E T A  LWOWSKA?
W e  W t o r e k  d n i a  20.  K w i e t n i a  1 8 1 3 .

W iadom ości kraiowe*
Z e  Licowa. —  Przesz łego  Czwartku  dnia 

15. b. m, o godzinie l o t e y  zrana przy iechała  
tu pod nazwiskiem Hrabiny  R o m a n o w  Jey 
CesarzawicowsKa Mość W .  Kięźnicżka  Ros- 
sy ysk a  M a r y  a P a w ł ó w  n a ,  o w d o w i a ł a  
Xiężna O l d e n b u r s k a ,  i puściła się po o- 
biedzie o godzinie ^ciejr w dalszą .podróż do
E g e r .

T e g o ż  samego dnia nadciągnęły tu 2 
batal i iony ago Woło skiego  pułku pograniczne­
g o , które w y p o c z ą w s z y  dzień ieden daley  
rus zy ły .

Wiadomości zagraniczne.
F a.

NN.  Cesarstwo Ichmość przenieśli się d. 
2 $. Marca  z zam ku  Tu i łe ry y sk ie g o  do pa łac u
E liz e y s k ie g o .

Cesarz odp ra wi ł  d.  28. Marca  na placu 
gonitw popis wielkiey  l i c zby  w o j s k a  rozmai­
t e j  broni. Dzienniki  P a r y z k i e  zapew nia ią ,  

popis ten , któremu narśl icznieysza sprz y­
jała p o g o d a ,  w y s t a w i a ł  iedno z naypiękniey-  
Szych wi dow isk .  Jazda b y ł a  bardzo liczna 
t z n a y d o w a ł a  się w  nay lepszym stanie-

T eg o ż  samego dnia p r z y y m o w a ł  Cesarz 
*  pa łacu  Tu i le ry y sk im  pełnomocnego Mini­
stra Kr ól a  S a s  k i  e g o  Barona J u s t , k t ór y  
z ł o ży ł  list s w ó y  wier zyte lny .  —  Potem w y ­
konał  przysięgę wierności  Ces arzowi  Pan  de 
*a T o u  r -  M a u b o u r g ,  przeznaczony  na 
Erancuzkrego pełnomocnego Ministra przy  
dworze W .  Xięcia  W  iir z b u  r s k  i e g o .

W  głó wn ey  k w a t er ze  w  W e z e l i  w y s z ł a  
■* 26, M ar ca  następuiaca o d e z w a .

D o  mieszkańców Departamentów L i p p y ,  
u j ś c i a  Wezery  i E lby  :

N. Cesarz N a p o l e o n  W . , wspania ły  nasz 
Monarcha,  posy ła  mnie na czele znakomitego  
w o j s k a  dla bronienia W a s  i opiekowania  się 
W a m i .  W o y s k a  pod rozkazami  moiemi za.  
chowy w ać będą za w s ze  iak  nayśc iś leyszą 
karność i nie za po m ną ,  że się zn a yd u ią  w e  
F r a n c y i .  S p o d zi św a m  się przeto ,  iż o k a ­
żecie im t a k i e  z W a s z e y  s t r on y ,  że ich nie 
macie za  Cudzoziemców.  Przestrzegam W a s  
względem owy ch kary  godnych uwodzeń nie­
przyjaciół  n a s zy ch , k t ó r z y  przeciągaiąc przez 
K r a y  nasz n iepokóy ws zę d z ie  rozszerzała.  
Napadano iuż sia gońców, znieważano  W o y -  
sk ow ych  i rabowano nawet  podróżnych.  Je* 
dynie  nieprzyjaciele s ł a w y  Francyi  m ogą  
b y d ź  zdolni do takich uc zy n kó w .  Znikną 
oni wkrótce ci nikczemnicy.  Bezpieczeństwo 
publiczne i wo y sk a  powierzonego mi od N.  
C e s a r z a ,  wy m aga ią  tego.  W ie rn y  o bo w ią z­
k o m  moim i p r zy ch y ln y  Monarsze  moiemu 
przedsięwziąłem wszystk ie środki d la  zni* 
szczenią mocą oręża wszelkich kup zb ro y ny ch .  
K a ż d y  w i ę c ,  przekonany  o zaburzenie publi .  
cznegolub pry watńego bezpieczeństwa,  stawio® 
n y m  będzieprzed iedną ze cztćrech w o y s k o w y c i i  
Kommissy i  ustanowionych w W e z e I  i , M i in s  
s t e r ,  O s n a b r i i k  i B r e m i e ,  gdzie n a ­
tychmiast  po  osądzeniu st raconym zostanie.  
Wzywana  wszystk ich cy wi lnych  i s ą d o w y c h  
Urzędników,  ażeby u ż y w a l i  wszelkich si ł  dla,  
wysiedzenia tych o s ó b ,  k tóre  m o g ł y b y  b y d ź  
niebezpiecznemi dla w o y s k a  i dla mieszkań­
có w poczc iwie myś lących.  P rzy sz ła  p o r a ,  vr 
którey'  na le iy  okazeć  niezmienne uczuc ia  ku 
Monarsze  i dopełniać iak na y śd ś l ey  o b o w i ą z ­
ki.  Ze  wszystkich okolic Francyi  spieszą  
W a m  liczne korpusy w ó y sk  na pomoc które 
n a u c z ą  bez  różnicy n ieprzyjac iół  i£
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ule ntożna bezkarnie naruszać 2iemi wielkiego 
Pań stwa .  No we z w y c i ę s t w a  p r z y w r ó c ą  W a m  
znowu o w ą  spokoyność,  k t óre y  pozbawi l i  Wa s  
na  chw i l e  nikczemni  i n iep okó y  w z n i e c a i ^ y  
ludzie.  N. Cesarz c iutva  nad wszystkiem i 
wid z i  wszystko.  Z a c h o w a jc ie  mu wier­
ność W a sz ą .  N i g d y  jeszcze nie dopis yw ało  
d ługo  szczęście n ieprzyjac iołom Jego.

Jenerał  Porucznik Hrabia
P a ń s t w a :  " r

D .  V & n d a m m e.

W  B r e m i e ,  g łó wn ey  kw a tś r ze  32giey  
d y w i z y i  w o y s k o w e y  Departamentów VVyz- 
sz ey  E m s y ,  tudzież uyść W e z e r y  i E l ­
b y ,  ogłoszono  d. 25. Marca  następuiące 
wia dom ośc i :  „ D y . w i z y a  Jenerała M o r a n d  
w y r u s z y ł a  dziś z B r e m y  dla posunięcia się 
z n o w u  k u - E l b i e .  Będzie się ona rozciągać 
z H a r b u r g a  aż do L a u c n b u r g a ,  gdzie 
ma sw oią  g łó w n ą  kwaterę .  —  D y w i z y a  Je­
nerała St. Cyr.  póydz ie  za tćmże porusze­
niem, skoro powrócą 2 podja zdo we  kolumny,  
k tóre  w y s ł a no  dla uspokojenia i ukorzenia 
buntowniczych g.nih nad Niższą W e z e r ą . — • 
Jedna z tychże kolumn spotka dziś zapewne  
o d d z i a ł ,  k tóry  Angl icy  na ląd wy sad z i l i ,  a 
k t ór y  posunął  się aż do B r e m e n l e h e ;  po* 
stąpi ona sobie z nim tak iak się należy.  
Poruszenia k o rp u s ów  Jenerałów St. C y r  i 
M o r a n d  są w zw ią z ku  z poruszeniami Wice- 
Kr óla  W ł o s k i e g o .  Jego Kr ólewicowska  

'AJość s tanął1 w  M a g d e b u r g u  z korpusem,  
kt ór y  pod bezpośredniemi rozkazami  Jego zo- 
staie.  —  Jenerał  Hrabia L a u r i s t o n  zrobi ł  
mu mieysce pociągnąwszy  poniźey E l b y  do 
D ó m i t z  w  Meklenburskiem. —  W sz ys t ko  
zwiastu je,  iż wkrótce zno wu  zaczepnie działać 
będziemy.  —  Rossyanie ustąpili z H a m b u r ­
g a  w y b r a w s z y  w  kształcie pożyczki  kontry- 
bu cyę ,  która  (iak mówią)  20000000 franków 
Tvyrtosii —  Ha m bu rc zy ko wi e  płaczą z l;ozac* 
kim swoim Senatem nad swem przestępstwem, 
którego skutki  dla przysz łego losu tegoż mia- 
t ta  nie są do w y r a c h o w a n i a / 4

Monitor  W e s t f a l s k i  donosi pod 
dniem 30. Marca z K a s s e l  co następuie : 
„ D o p i ć r ó  co odebrał  N, Król  W e s t f a l s k i  
wiado moś ć  ©d Wice-Króla  W ł o s k i e g o ,  że 
nieprzyjaciel  został  dnia wczorayszego  pobity 
pod W e r b e n ,  gdzie nadciągnął  b y ł  na l e w y  
brzeg E l b y  dosyć  znaczny korpus j azd y  i 
piechoty.  Wica  Król  pos ła ł  tam natychmiast  
w o y s k a .  —  Rossyanie  zostal i  całkiem zbici , 
wie l ka  ich l iczba padła trupem, a wielu po- 
tonęło.  D w a  wielkie statki  z kozakami za­

to p iły  się. Szczątk i  tego rozproszonego kor­
pusu pociągnęły do U l z e n ,  gdzie będą miały
do czynienia  z w o ysk am i Jenerałów M o r a n d
i C a r r a '  St.  C y r .  W  r ó w n y m z e  czasie w y ­
dał  Kr ól  Itnć r o z k a z y  do śc igania  onychże.“

/

W a d z w r c z a y n y  dodatek do G a z e ty  Ber* 
l i n s k i ó y  pod dniem 6. Kwietnia,  zawiera na- 
stąpuiącą wiadomość  o potyczce zjednoczo­
nego Ros syysko  - Pruskiego w o y sk a  w  Dii" 
n c b u r g u  » koło tegoż miasta:

List z L i i a e b u r g a  pisany, pod dniefl* 
5 .  Kwietnia  donosi co następuie:  ,, Korpus 
Jenerała M o r a n d  zosta ł  tu w c zo ra y  pobi­
tym.  Poc ią gną ł  ón b y ł  ostatnich dni Marca 
w  okol ice T o s t e d  t ,  i ruszy ł  z t a m t a d d .  !• 
Kwietnia  ku L  ii n e b u r g o w  i. T o  miasto 
zatknęło neypierwsze  w t a m t e y s z e y  okol icy  
chorągiew pr aw a i wolności .  W  czasie,  W 
którym Rossyysko  - Pruskie w o y sk a  --'ysfały 
przedpoczty  swoie za E l b ę ,  uchyli l i  mie­
szkańcy  W ł a d z e  Francuzkie i przywróc i l i  na 
no wo  sw ó y  daw>ny, p r a w y  Magistrat;  część 
mieszkańców uzbroiła s ię ,  u tworzono  korpu£ 
strzelców,  a gdy  d. 26. Marca  250 żandar* 
m ów  Francuzkich chciało op an o w a ć  miasto ,  
pobili  ich ci waleczni  o b y w a te l e  i przymusi ­
li ich do. odwrotu.  Lecz  potem posunął  się 
d. 1. Kwietnia korpus Jenerała M o r a n * d  ku 
L i i n e b u r g o w i .  S k ł a d a ł . ó n  się Z3000 ł a ­
dzi piechoty,  200 iazdy  i miał  15 dział  z so­
bą.  O b y w a t e l e  nie megli  się oprzeć tak prze,- 
magaiącey  si lę;  ogień ka rta czo wy ,  na k t ó r e ­
go odpowiedz ieć  nie mogli ,  wielu z nich tru­
pem położy ł ;  rozpędzono ich i wzięto L ii n a. 
b u r g. Pociągniono wielu oby wa te l i  do S ą ­
du kr ym inalnego;  ^ociu miano rozstrzelać;  
dalsze surowości  środki nie b y ł y  ieszsze w i a ­
dome. W  tey wielk iey potrzebie bl iską b y ­
ł a  pomoc. Jenerał  D o r e n  b e r g  i Ro ss y yś cy  
Jenerałowie B e n k e n d o r f i  C z  e r  n i s z e  w  
przeszli d. 31.  Marca E l b ę  pod L e n  z en .  
Ciągnęli  oni nader spiesznie ku L i i n e b u r g o -  
w i ; d .  1. Kwietnia  pr zyb yl i  w okolice B e v e n <  
s e n ,  a d. 2. zrana o godź,  w p ó ł  do i2tey  
połączy l i  się na wz gó rza ch ,  wz no sz ąc yc h  się 
o kwadra ns  drogi od L i i n e b u r g a  na pra­
w y m  brzegu r ze k i  I l m e u a u .  Wśród  tego 
Czasu rozpoczęła  się iuż by ła  utarczka na le­
w y m  brzegu blisko bram miasta.. Puł ko wn ik  
Hrab,  P a h l . c n  w y s ł a n y  b y ł  tamże od Jene­
r a ła  C z e r ni  s z e w a z 2ma pułkami  K o z a k ó w  
przez B ii n e n  b i lt  t.el,  dla  odwrócenia baczno­
ści nieprzyiactela od g łównego punktu a t a k u j



atak ten przy pu sz czo nym  z o s t a ł d o b r a m  le żą­
cych  na p r a w y m  brzegu. Francuzi  osadzili  
°ne i mosty za niemi leżące (przez  które Ko. 
niecznie trzeba było przechodzić) częścią swo-  
iey artyleryi  i p i ec h o ty ,  a iazdę tworz ąc ą  
pr aw e ich skrzydło,  postawi li  z 2ma d z i a ła ­
lni na równinie w y ż e y  bramy Al tenbrukskiey.  
Nie potrzeba  b y ł o  w i ę c e y ,  iak ty lko  ki lka 
w y s t r z a ł ó w  d z i a ło wy ch  d la  wp r a wi en ia  iey  
w nieład ; a g d y  potem szwadron huzarów 
Izumskich natarł  na nią ze z w y c z a y n ą  s\vo= 
ią natarczywośc ią ,  przełamaną została w  ie* 
dney chwil i  i utraciła działa .  T u  dopiero 
r o z ka z a ł  Jen. D i i r e n  b e r g  przypuścić szturm 
do bram. A r ty l er ya  strzelała do nich ■ ze 
Wzgórzów.  Batal i ioo zgo 'Rossyyskiego pu ł ­
ku strzelców, d o w o d zo n y  przez Majora  E s -  
S e n a ,  przedarł  się do Bramy Al tenbrukskiey ,  
a  Pruski  1 ws zy  batal i ionf izy li ierów Pomerań- 
skich dp bramy Liioeburskiey.  W a lk a  przy  
bramie Al tenbrukskiey  b y ł a  u p o r c z y w ą ;  nie­
przyjaciel  po zatacza ł  by ł  działa na ważkim 
tnoście 1 roz wi nął  za nim s w o i ą  piechotę.  
Strzelał  ón kartaczami .  Spr ow adz ono  iedno 
działo Rossyyskie  i strzelano z  bliska Da nie­
p r zy j ac i e l a ;  st rze lcy  R o ss y y s c y  bili się znie- 
ustraszonem roęztwem; D o w o d zc a  ich zosta ł  
w  bramie ran iony;  potyczka  by ła  morderczą 
i  długi  czas niepewną,  ponieważ nieprzyjaciel  
korzystał  z dobrego s tanowiska  sw oiego  i 
przemagaiącćy si ły  swoiey.  T y m cz a se m  w t a r ­
gnęli Prusacy bramą Liinerską do miasta;  w  
chwil i  pićrwszego natarcia *zdcbyl i  iedno 
sprowadzone do br am y działo i pędzili  nie­
przyjaciela,  T y m  sposobem wzięl i  t y ł  Fran­
cuzom broniącym br am y Al tenbrukskiey  , i 
przymusi li  ich do spiesznego odwrotu .  Fra n­
cuzi  cofali  się w  nieładzie z miasta;  poyman.o 
ich wielu i zabrano 3 dział .  Iazda  Ros- 
syyska  ruszy ła  za niemi, zĄma działami  ar­
tyleryi  ko onś y ,  g d y  tymczasem piechota b i ­
ł a  się ieszcze tu i ow dzi e  na ulicach i po 
domach,  wśród czego P u łk o w n ik  Hrabia PaJh- 
ł e n  w  tylei  nieprzyjaciela  czyni ł,  obroty.  
Nieprzyjaciel  oddal i ł  się b y ł  może o kwa* 
draus drogi od miasta,  gdy  spos trz eg ł , źe 
żadna  z a  nim nie sz ła  piechota ; wid z ia ł  
przeto,  iż mu się nic w ię có y  nie po zo sta ło ,  
tak wtargnąć  na nowo do miasta.  U t w o r z y w ­
szy zatem 3 cz wo ro gr a ny  po su wa ł  się na 
przód z j m a  działami.  Utraci ł  ón bardzo 
wiele ludzi przez dzielny  ogień, sy p a n y  z  dz i a ł  
Rossyysko - Prus kich ,  iednakże przedarł  się 
pomimo tego aż do now ćy  bramy.  T u  zebra- 
ł °  się bl isko 150 Pruskich f i z y l i ie rów  pod 

M aj o ra  B  o r  k ;  bronili  oni bransy

z n a d zw yc z a yn ą  o d w a g ą  i wie lką  zręcznością ; 
padł a  tam p o ł o w a  szturmujących i przema- 
ga ią cy ch  l iczbą Sasów;  Jen. M o r a n d  został  
ciężko i podobno!  śmiertelnie ranionym.  T a  
świetna r oz p r aw a  rozstrzygnęła p o ty cz kę ;  
bowiem w czas ie,  w  którym nieprzyjaciel ,  
w s t r z y m y w a n y m  b y ł  niepokonanemu z a w a ­
dami,  zaszli  mu Jenerałowie B e n k e n d o r f  
i C z e r n i s z e w  z t y ł u  i boku z lekką iazdą  
swoią.  O ucieczce nie mógł  iuż wcale m y ­
śleć.  Prusacy  sypal i  coraz strasznieyszy o- 
g ie ń ; a  nieprzyiaciel  musiał  ka pi tu lować .  
Jenerał  M o r a n  d ,  2 P uł k o w n ik ó w  Francuz- 
kich,  1 Saski ,  go Ofliceró w,  2200 żołnierzy do* 
stali się tym sposobem w niewolą; ,  a 13 dział  
i 3 chorągwie b y ł y  trofeami tego świetnego 
dnia,  którego rozpoczę ła  się w y p r a w a  w o ­
jenna na le wym  brzegu E l b y .  Sasi wr zu ­
cili w  rów  mieyski  2 dział .  U b ol ew am y  ze 
st rony naszey nad stratą Majora^ Hrabiego 
P u s z k i n ,  wielce zasłużonego Offićęra,  który 
przedarłszy,  się z Ro ssyyskim batal i iónem 
strze lców do bramy Al tenbrukskiey  , padł, 
tamże śmier tdm8 raniony.  P róc z  tego ranio­
no nam ciężko iednego Kapi tana  i Porucznika,  
i utraciliśmy 200 żo łnierzy  w zabi tych i ra­
nionych. Strata nieprzyjacielska iest w e  
dw óyn asó b  większa.  Trudn o iest wy mie nić  
Officerów,  k tórzy  się popisal i ;  g d y ż  w s zy sc y  
dopełnili  w  wysokim stopniu powinności  swo-  
iey.  Naybardz iey  zaś pr zy łoży l i  się do szczę­
śl iwego w y p a d k u  tey potyczki  po Jenerałach 
B e n k e n d o r f i e  i C z e  r n  i s z e  w i e ,  d o w o ­
dzących 2e z w yc za y  ną świetną zdatnością  iaż-  
dą, P ułk ow nik  huzarów Izumskich P e t  r a g a .  
P u ł k o w n ik  H rabia  P a h l e n ,  Major  Rossyy-  
skiego batałiionu strzelców E s s e n  i Major 
Pruskiego batal i ionów fizyl iierów B t f r k .  Je­
nerał  D o r e n b e r g  w y d a ł  nazaiutrz po pa- v 
tyczce następujący  roz kaz  dzienDy do ż o ł ­
nierzy  Pruskich,  oddanych po di eg o  d o w ó d z ­
tw o :

„ P r u sc y  Koledzy?  Okazal iście w  potyczce 
w c z o r a y s z ć y  wszelką  zręczność nayzdatniey-  
szych w o i o w n i k ó w  , nay większą o d w a g ę ,  
wszelkie posłuszeństwo i wszelką  mi łość Oy« 
c z y z n y .  Żaden oddzia ł  w o y s k a  nie ok aza ł  
n igdy  w ię ks ze y  o d w a g i ,  iak w y  podczas 
szturmu przypuszczonego  do dział  n ieprzy ja­
cielskich,  a peźni ey  w obronie n o w e y  bramy,  
gdy  nieprzyiaciel  w p r ze ma gai ąę ey  sw pi ey  z a ­
ufany silę na nowo chciał  opano.wać miasto.  
Dz iękuię  Wam.  G d y b y  żądano ode mnie ,  
ażeb ym przedstawi ł  w z ó r  dla wszystkich Nie­
mieckich Ry cer zy  -walczących teraz z W a m i  
za  wie lką  sprawę O y c z y z n y  i wolności*  wy*
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l) rai b y m  W a s  do tego 1.b y ł b y m  przek on any ,  
ż  e w z ó r  nay le psz y  w y b r a ł e m . “

W ed łu g  listu pryw atn ego  od korpusu Jen. 
D b r e n b e r g a  (umieszczonego  vf  Gazetach  
B e r l i ń s k i c h )  b y ł a  po ty cz ka  w L i i n e b u r *  
g u  da leko  zaciętszą.  Francuzi  bili się o ka ż­
dą  stopę z iemi ;  cofnęli  się oni by l i  do K o ­
śc io ła,  a g d y  tam wpadniono,  za ołtarz,  z  za 
którego ustawicznie strzelali .  —  Wiedz iel i  oni 
bez w ą t p i e n i a ,  iż przednia straż korpusu 
M ars za łka  D a  v o  u s t ,  wynos ząceg o  20000 Ju­
dzi,  by ła  podczas po tyczki  o 2 godzin drogi 
oddaloną  od Li i  n eo b u r g  a,  i spodziewal i  się 
ods ieczy .  Jen. D o r e ń b e r g  musiał  ustąpić 
t e y  przernagiiiącśy silę i co fnąć  się koło 
B o i t z e n b u r g a  no pr a w y  brzeg E l b y .

T e ż  Gazety  donoszą od br ze g ó w niższey 
E l b y  pod d. 6. Kwietnia  co następnie: , , O d  
czasu i;:k korpus Jen. D b r e n b e r g a  z poy- 
m a n y m i  w . L i i n e b u r g u  Francuzami  pocią­
g nął  do L a u e n b u r g a ,  wszedł  zn o wu  .Mar­
sza łek D a v o u s t  z korpusem óciot.ysięcznym 
do L i i n e b u r g a .  Kobiety  i dz ieci ,  tudzież 
większa  częśc mężczyzn lęka jących  się powrotu 
■Francuzów, schronili się do klasztoru L i i  D e ,  
leżącego blisko L i i n e b u r g a .  Marsza łek D a -  
v o u s t ka za ł  z pozostałych tara obyw ate l i  
areszt ow ać  71 osób;  z o w y c h  5 o e iu , k tórych 
ies-zcze Jen. M o r a n d  ka za ł  b y ł  powi ęz ić^  
rozstrzelano dwóch ieszcze przed przybyc iem 
Jen. L> o r e n b  e r g a . “

Jen. D o r e ń b e r g  pisał  z B o i t z e n b u r -  
g a  , -g łó w nć y  k w a t e r y  s w oie y  do d ow odz ąc yc h  
Jener. F ra n cu zk ic h ,  iż za  wszelkie ich srogie 
obeyscie się z mieszkańcami lewego brzegu E l ­
b y ,  na teraźnieyszych i przysz łych  ieńcach 
Fran cu zkic h  mocno mścić się będzie.  Jenerał  
Francuzki .  M o r a  n d , którego ciężko ranione­
go przywiez iono  do B o i t z e n b u r g a ,  umarł  
tam że  i zosta ł  z  wie lk ą  okazałością  przez 
B o ss y a n  p o c h o w a n y .

W  H a m b u r g u  nie ięka ią  się w  żadnym 
pr zy p a d k u  F ra n c u zó w .  List  bowiem iedea 
s t a m t ą d  (umieszczony w  Gazetach B e r ł i ń =  
s k i c h )  don os i ,  iż nie tylko  Hamburczanie 
dostateczne do obrony  poczynil i  ś rodki ,  ale 
n a w e t  ciągnie ieszcze z B o i t z e n b u r g a  
ó oo o  S z w e d ó w  do R o s t o k u .  W  samey  
B r e m i e  i koto m ć y  stoi (ile w  H a m b u r ­
g u  w i e d z ą )  t y l k o  korpus Jen. C a r r a  St.  
G y r ,  k tórym  ieduakże  teraz Jen. Va  n d a r n ­
in e dowodzi. ;  korpus ten ma t y lk o  1200 l u ­
d z i  wy nos ić .  W c a ł y m  Kraiu O l d e n b u r -  
j f c i t n  iest r e w o łu c y a .  W sz y s cy  Urzędnicy ,

F ra n cu zc y ,  k t ór zy  opuścili  Hamburg,  zostali  
złożeni z u rzę dów  i utracili dobra swoie.

Z w i ą z e k  R e ń s k i .

Z D r e z n a  donoszą pod- 0 , 3 .  K wi et nia  
eo następnie:  „ G ł ó w n a  k w a t e r a  Pruska w y ­
ruszyła  z tąd dnia onegdayszego do Frayber- 
gu. Jego Król ewi co ws ka  Mość ,  Xiąże A u ­
g u s t  P r u s k i ,  udał  się do niey t a k i e  przez 
tuteyszą  stolicę,  i widz imy codziennie cią- 
gniące tędy  w o y s k a  Pruskie.  DowiaduiemV 
się, że korpus Pruski  pod Jenerałem B 1 ii • 
c h  e r  d z ia łać  będzie w kierunku ku E r f u r s  
w i, orzez co miasto W i t t e n b e r g  samo prze* 
się upaśdź będzie musiało.  W ca łym  D r e ź ­
n i e  panuie n a y ż y w s z y  za p a ł  dla Pruskiego 
w o y s k a .  L icz ba  iego i świetność pr z e w y ż ­
s z y ł y  wszelkie oczekiwanie.  Jenerał  B l i i -  
c h e r  żądał  i '  o t r z y m a ł  od W ł a d z  Saskich 
uwolnienie O b y w a t e l i  Drezdeńskich ,  k tórzy  
za  po l i tyczny  sposób  myślenia siedzieli w  
więzieniu w twierdzy  K o n i g s t e i n .  Du ch  
narodu Saskiego iest prZewyboruy .£*

N. Król  B a w a r s k i  zieciiał ’ d. 3. Kwie s  
tnia do R a t y z b o n y  ,  gdzie o d w ie d z iw sz y  
NN. Królestwo Saskie,  przypu śc iw sz y  do s ie­
bie W ł a d z e  cy w i l n e  i w o y s k o w s ,  tudzież o- 
b e y r z a w s z y  g w a r d y e  n a r o d o w e ,  c-rzez d w a  
dni się bawi ł ,  a potem na powrót  do stoi icy 
sw oie y  wyiechał .

Ia d ą c y  do P a r y ż a  Ces .  Aust rya cki  
Fe ldmarszałek i Ambassador  Xiążę S c h  w a r ­
z e  n b  e r g ,  miał  przeieżdzaiąc przez S t u t t -  
g a r d  pr yw at n ą  audyencyę* u  K r ól a  Jmci 
W  iir t e m  b e r s k  i e g o .

Do  F r a n k f ó r t u  nad M e n e m  nadcią­
gnęło z d o w u  d. 1. K w i et n i a  6000 w o y s k a  
Francuzkiego z M o g u n c y i .  —  T eg o ż  s a ­
mego dnia odpr aw i ł  Xźę Trev iso  (M arsza łek  
M o r t  i e r )  pod B e r g e n  wielki  popis gwar* 
dy i  Francuzkich ,  stoiącycl i  w F r a  n k f ó  r c i e .

X  i ę s t w o W a r s z a w s k i e ,

Z  W a r s z a  w y  donoszą pod d. 6. Kwie= 
tnia co następuie:

„ W  tych  dniach ziechał  tu : JO.  Xzę Ant,  
R a d z i w i ł ł  z B e r l i n a ,  i Cesarsko - Rossyy-  
ski a ktu a l ny  Sztatski  Radzca  JO. Xią£ę L u -  
b e c k i ,  cz łonek R a d y  N a y w y ż s z e y  , zarzą- 
dza iące y  Xięst wem  W a r s z a w s k i e m , z K a  = 
l i s z a . “

Dn ia  ęgo Kwietnia  przes z ła  twierdza 
C z ę s t o c h o w a  przez kapi tu lac yę  w  moc  
w o y sk a  Ro ss yys ki rgo .

Z>powodu Mjsuto tylko p ó l arkusza G azety ,


